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T elegraficzne w iadom ości.
P a r y ż  28. Czerwca. —  D z i s i e j s z y  M o n i t o r  nie zawiera nic ważnego. 

Cesarskim dekretem zamianowanym został pan Flourens członkiem rady  p u ­
blicznego nauczania. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  zamieszcza a r ty k u ł ,  w  którym  
broni swego postępowania podczas w yb oró w .

Z M adry tu  donoszą drogą telegraficzną, ze kortczowic głosami 101 prze­
ciw 3 potwierdzili układ regulujący granicę pirenejską między F ran cy ą  i Hi­

s z p a n i ą . ^  ^  Czerwca _  O b s e r v e r  powiada, że podane wiadomości 
z Indyj wschodnich zapewnie są przesadzone. Tymczasem liczne są wojska
angielskie w drodze do lndyj wschodnich.

W czoraj postanowiła rada gminna cityi londyńskiej ofiarować królewiczowi 
pruskiemu F ry deryk ow i Wilhelmowi obywatels two honorowe.

Królowa zamianowała księcia Cambridge dozorcą parku Richmond.
Dochody państwa w d. 30. Czerwca okażą się bardzo pomyślne.
T i m e s  pow iada, że zbuntowane pułki w Delhi złupiły  15 laków czyli 

150 000  fszt Oude zachowało się spokojnie. Z Ccylouu w ylądow ały  wojska 
w Kalkucie. Lord  Elgin miał w d. 27 . Maja na parowcu .S ingapore ,  udać się 
do Chin, a do Hongkong zawinęło 11 statków kanonierskich.

Na Marsylią nadeszła telegraficzna depesza z Marsylii opiewa: Z Bombaju 
donoszą pod d. 27. M aja , że powstańcy ogłosili w Miracie syna cesarskiego 
z Delhi królem lndyi ,  złupili miasto i bank i wyrżnęli Europejczyków. 1 o za­
ję c iu  kilku miast in ny ch ,  połączyli się powstańcy i s tarają  się o zajęcie ś ro d ­
kowego stanowiska, z którego chcą działania swoje rozpocząć. Delhi, Amballah 
i Lukno by ły  w powstaniu. Jedna z warowni kalkuckich o mało co medostała 
się w  moc powstańców. Delhi ma 300 ,0 0 0  mieszkańców, było niegdyś stolicą 
wielkiego Moguła, a teraz jeszcze w  niern rezyduje ty tu la rny  wielki Mogul ze 
znacznemi rocznemi dochodami w  przepysznym  pałacu. Zapewnie tego Mogoła 
ogłosili powstańcy królem indyjskim.

B e r l i n ,  30. Czerwca. —  Najj. Pan raczył nadać order orła czerwonego 
3 ej klasy na pętlicy prob. K e r s t e n  w Zobten, a zamianować radzcę sądu po­
wiatowego S c h w e d e  w Gnieźnie dyrektorem sądu powiatowego w T rzem e­
sznie, radzcę sądu powiatowego W i l d a  w  Szubinie dyrektorem sądu powia- 
tow eg w Łobżenicy. ____________ _

B e r l i n ,  30. C z e rw c a .—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Szwajcarowie 
widać po załatwieniu sp raw y  newszatelskiej nabrali o tuchy i znó w  w y stępu ją  
z now ą kw estyą  przeciw A ustry i  względem rozłączenia Tessiuu i Graubiindten 
od lombardzkiego biskupstwa. Prasa liberalna szw ajcarska , jak  powiada kores­
pondent wiedeński gazety wrocławskiej, domaga się krótkiego procesu i zade­
kretowania od zgromadzenia związkowego, iż Tessin i Graubiindten wolnemi 
są  od związku z biskupami lombardzkimi, na mocy czystej narodowości szw a j­
carskiej. Dziwną jes t rzeczą, iż w rzeczach religijnych chcą się Szwajcarowie 
zasłaniać narodowością , gdy traktaty od daw na w aru ją  spolność biskupstwa po 
rzeczonych kantonach z Lombardyą. Zdaje  się w ięc, iż rzeczpospolita Hel- 
wecka widząc powolnemi sobie mocarstwa europejskie w sprawie newszatelskiej, 
brnie daiej w  swoich uroszczeniach i n iepyta czyli będąc państwem dopiero 
trzeciego rzędu potrafi podtrzymać swoje żądania. Ma widać nadzieję, iż d y -  
ploraacya jej wiele nie zaszkodzi, chociaż o wiele się kusi, bo o zmianę zaw aro- 
wanych traktatów. Ju ż  dawniej prowadzono korespondeneye między A u s try ą ,  
rzym ską stolicą i Śzw ajcaryą  o ułożenie s tosunków kościelnych w kantonie te- 
syńskiin i uwolnienie ich od w ładzy  biskupów w Mediolanie i Komo. Ale tak 
stolica apostolska, jakoteż A u s try a  oparły  się t e m u ż  pow odów  sobie wiado­
mych i trudno przypuścić ,  aby  teraz oba te państwa zmieniły swoje zdanie o 
położeniu obecnem rzeczy. Przecież i dyecezya wrocławska katolicka daleko 
przesięga granicę w A u s try ą ,  a dotąd A u s try a  w  imie narodowości nie rekla­
muje tego położenia rzeczy przeciw Prusom. Ciekawi jesteśm y, czyli rzecz­
pospolita Helwecka oprze się na swojem.

—  Nie raniej drugie państwo małej objętości korzysta z obecnego położe­
nia E uropy  i zdaje się nieobawiać potęgi rzeszy niemieckiej. Jes t  niem Dania, 
k tóra  długo się nie namyślała z odpowiedzią na noty P ru s  i A ustry i.  Nato­
miast, dziwna rzecz, idea skandynawska większego j ą  strachu nabawia, acz 
tylko jes t  pomysłem.

Skandynawizm w  Szwecyi, jakkolwiek powoli, coraz bardziej się krzewi 
i prasa szwedzka w ystępuje  z twierdzeniem, iż ofiarowano z Sztokolmu Danii 
sprzymierzę odporne, dla zapewnienia ostatniej granicy aż po Eiderę. Jak  wia­
domo król nieprzyjął ofiary za poradą Scheela, jako  niebezpiecznej. P o d  temi 
okolicznościami zwolennicy unii północnej liczą wiele na królewicza szwedz­

kiego, k tóry  słynie z popularności, ile że od daw na zapadający król na zd ro ­
wiu, na nowo ciężką nawiedzony jes t febrą.

—  Z Brukseli dochodzi nas wiadomość, że się tam zanosi na przesilenie 
ministeryalne, jakkolwiek zdawało się, iż postanowienie króla w znanein pi­
śmie do ministerstwa, wszystkiemu nada najpomyślniejszy kierunek.

Mftsya*
( Z  kor. C%.) Z  P r a g i ,  21. Czerwca. —  A rty k u ł  redakcyi C z a s u  o R o ­

sy i ,  a właściwie o wzroście S ybery i i rozszerzaniu się granic rosyjskich w A zyi 
w  nrze 121 z dnia 29. Maja r. b. umieszczony, z talentem i ze znajomością rze­
czy napisany, nie mógł ujść uwagi i nie zastanowić nad przyszłością Rosyi, 
posiadającej wszelkie warunki niezrównanej dotąd potęgi i grożącej światu 
w przyszłości przewagą polityczną. Porównanie  Rosyi z dawnem cesarstwem 
rzym skiem , iż to cesastwo w epoce swej największej potęgi ustępuje ju ż  dzi­
siaj Rosyi pod względem olbrzymich rozmiarów przestrzeni, zadziwia myśl 
naszą; ukazana zaś w dalekiej przyszłości wzrastająca potęga Rosyi przez cy ­
wilizowanie się i zaludnianie pustej dotąd Sybery i i rozszerzanie się je j granic 
w  A zyi,  nie daje się wnioskować z pewnością ,  ty lko zmusza nas schylać g łow ę 
z pokorą ,  przed zakrytemi wyrokami Boga. Podobieństwo idei tych dw óch 
o lbrzymów  je s t  wielkie. Obaj są państwami podbijającemi. Zakres działania 
dzisiejszego olbrzyma je s t ,  jak  by ł pierwszego, głównie w krajach słabych fi­
zycznie lub moralnie, nie mogących dać innego oporu jak  swe przestrzenie, 
trudności kliraatyeże i miejscowe; O władanie tych kra jów  tem większe przeto 
skutki zostawi na p rzyszłość , podobnie jak R zym  zostawił niezatarte ślady we 
wszystkich krajach , które zal ' ) .  Zaludnienie, utworzenie ruchu  i życia w  S y ­
bery i ,  ożywienie k ra jów  mianych dotąd za przepaść, na dnie której znaleźć 
się mogły tylko głęboka i ponura niedola oraz tajemnicze nieszczęścia, k ra jów  
uw ażanych  od p rzew ro tu  i potopu świata opuszczone przez Opatrzność boską, 
wydobycie z nich bogactw użyczonych im przez p rzy ro d ę ,  zużytkowanie ich 
za pomocą rozum u i kapitałów XIX. w ieku , — b y ły b y  dowodem reakcyi ż y ­
cia jaką  Bóg daje przez Siebie s tworzonym  istotom i przedmiotom, b y łyby  od- 
młodnieniem zapadłej od wieków krainy.

P rzy jm ując  z radością szczegóły i wiadomości zamieszczone w wspomnio- 
nym artykule C z a s u ,  zgadzam się z nim zupełnie, że pod względem zew nę­
trznym S yberya  w kilkunastu ostatnich latach wzrosła  i otrzymała w p ły w  na 
A zyę  brzemienny wielkiemi w  przyszłości skutkami. Zagarnienie ziem sąsiedz­
kich na południu w których klimat i miejscowość mniejsze stawia trudności,  
szło tak systematycznie i stopniowo ku środkowi A zy i ,  że dziś linie sy b e ry j­
skie, orenburgskie , stanowiące przez lat 3 0  granice R osy i,  zostały w  środku 
kraju. Również linia kaukazka t ru d n ie j , lecz niemniej ciągle posuwa się na­
przód i porzuciła brzegi Tereku  i Kubania dla brzegów S u nd źy  i Łaby. Z a ­
jęcie k ra ju  mongolskiego nad A m urem , zbudowanie miast i fortec, posunięcie 
parowej żeglugi wojennej aż do centralnych pu nk tów  ognisk nieznanego E u ro ­
pie w nętrza A zy i ,  zneutralizowanie Persy  i siłą dyplomacyi podtrzymanej now ą 
flotę na morzu kaspijskiem i tym korpusem kaukazkim, k tóry  w ostatniej w oj­
nie jeden z całej armii rosyjskiej zwyciężał wszędzie, gdzie walczył,  w yw al­
czenia sobie nakoniec sym patyi lub bojaźni temi postępami u narodów  tatar­
skich, nie cierpiących sztywności angielskich, z k tórą  się zetknęły  na granicach 
ln d y i ;  wykonanie tego wszystkiego w cichości w  oSec tej dyplomacyi cywili­
zowanej E urop y ,  która do roku  1853 nie wiedziała o istnieniu Sewastopola: —  
oto skutki i wypadki bardziej naw et uderzające niż dziwny, szybki i ła tw y  
w zrost  Zjednoczonych stanów A m eryki ,  odosobnionych szczęśliwie, nie ście­
śnionych żadnemi sąsiadami lub stosunkami politycznemi.

Dla tego mniemam równie jak au tor  a r ty ku ł  w  C z a s i e ,  że tara w  Azyi 
musi być przeznaczenie Rosyi. Kaźden krok je j ,  jakkolwiek w  tyle za E u ro p ą  
został,  je s t  cywilizujący w Azyi! —  S tepy  odludne koczujących Kirgizów, 
przestrzenie rozdzielające od siebie na rody  nieprzebytemi pus tyn iam i, ludy  
wzajemnie się grabiące, kraje nieporuszające się w  postępie i skamieniałe bo 
sparaliżowane przez despotyzm w  środkowej A zy i ,  nakoniec dotąd niezajęte 
żyzne krainy Amu r u ,  będą rosyjskiemi i zaludnione Rosyanami, zrobią wielki 
krok postępu. Przeto  zagarnięcie tych kra jów  może jes t misyą Rosyi zgodną 
z przeznaczeniem świata.

Ściśle rzecz biorąc, przedłużałoby to daw n y  system zdobywczy, k tó ry  
zawsze t rw a  w  R o sy i ,  a tylko chwilowo przed ostatnią w o jną ,  zwrócił uw agę 
E u ro p y .  T rw a łb y  więc ten system i na przysz łość ,  w  stosow nym jedynie  
zw rócony  kierunku.

■) Szan. korespondent pisząc to, ma zapewne Da myśli działanie Rosyi na dzikie 
i ciemne hordy  środkowej  A z y i ,  gdzie ,  jak  wspomnieliśmy w naszym a r ty k u le ,  Ro-  
sya może cywilizacyjnie w ys tę pow ać ,  i gdzie jes t  wskaznay jej  przez Opatrzność w ła­
ściwy okręg jej działana, (P.  R. Cz.)



Nabycia tak wielkich krajów w Azyi nie były trudne i nie wymagały ko­
sztów Podobne wejściu armii rosyjskiej do Księstw naddunajskich, mterwen- 
cve dąsie  się odby wały w Azyi na małą skalę i dla tego więcej skutku zosta­
wiły ztkryto odd ileniera i riewiadomością Europy. N.e było rodziny chanów 
S i ż k i c h ,  sułtanów lub książąt czerkieskich, ktoraby w skutek polityk, jakie­
goś naczelnika wojennego albo jenerał gubernatora n.e zaząda a mterwency. 
fn ie  oddała niepodległości swojej w ręce Rosyi. W  skutku takiej dążności
zagranicznej sąsiadów nieopatrznych i słabych, stało się: ze zaczem opatrzyła 
s i e  E urop, wielkość Sybcryi nie podwoiła, rozszerzyła się ona za granice kra­
jów które z powodu j.ołożcniajeograiicznego, n.e mogą byc zaludnione dała 
Rosyi przewagę w całej A zyi, a odporną . obronną siłę R osy., dowiedzioną 
w  dwóch atakach Francyi i Europy na to państwo, o wiele powiększyła.

Zatrudnienie, ożywienie i zmniejszenie przestrzeni w tych nowo naby­
tych kraiach, będzie zadanie Rosyi w przyszłości. Posunięcie się granic sy-
ł m r y i s k o - rosyjskich w Azyi w okolice lepsze pod klimatycznym geograficznym
W7 pjedera test wprawdzie korzystne. Lecz im więcej krajów  będzie do zalu­
dnienia im więcej przestrzeni do pokonania, tern więcej potrzeba będzie w y- 
d o b v ? ; i ł  z własnego kraju nowo nabytych. Rozwinięcie sił Rosy. nad mo­
l e m  Aralskiem pod murami Chiwy lub Samarkandy . nad Oceanem spokoj­
nym  w^konać^ się jedynie może pieniędzmi i ludźmi z Rosy. europejskiej.

TUk KraSi?Pad  Amurem mogłyby mieć wprawdzie oddzielną łatw ość zaludnię- 
• • ,  rh in  nrzeludnionych, lecz żywioł chiński, jakkolwiek łagodny

niema się z Chin p Amurem, byłby może niebezpieczny dla Rosyi
i pokorny P,rz.era.ag^ aprzec;w bujnej Ameryki. Inne pustynie Syberyi mo-

w U Ą c d w L  E u ro p ,
znaby tyiKO z up y Zacbód do Am eryki, me zas nad brzegi morza Ka-

P o d b i j  t r , id w  p ,Z, l« Si ,c h  S j l» -
rv i iest dawną. M y ś l  t ę  miał juz  cesarz Paweł )•

Naturalnie było szukać dla Syberyi bramy na południe przez Amur. Mó­
wią źe pierwotna myśl posuwania się w  tym kierunku dana była rządowi 
S i z  więźniów politycznych, osadzonych w kramie, gdzie Amur ma zrodła, 
i układaiacych plan ucieczki. Rząd dowiedziawszy się o tym planie więźniów 
przeniósł i i  na'inne miejsce, a myśl zachował, póki me wykonał jej tak szybko 
i rirho źe większa część Europy dotąd u niej me wie.

Myśl zajęcia krain nad morzem Aralskim i opanowania rzek do mego wpa- 
d a i a c v c h  a Przepływających wnętrze A zyi, jest późniejszą od pierwszego za- 
m is fu  zaiecia krajów nad Amurem. Nie będę tu opisywać postępów Rosyi to 
^  granicach Chin, to w Turanie wzdłuż Uxusu i Jaxartcsu ; bo powtarzałbym 
tvlko to coście już od lat trzech m ówili, szczególniej zas w artykułach C z a s u  
? 2 0  i 21 Grudnia 1856 roku. Podziwiam tylko energię podwładnych w yko-

wikłania i działania dyplomatyczne lub J  L  łaSnoŚci. Nakoniec wszy- 
zniszczeniu uU|podległości robili; żołnierze i k i
scy do tego chęci i oc ^ ro j. za jjro |j;em) cegiełka za cegiełką, utw o­

rz y ć  sie ko^os C który ju ż  dziś, narusza spokojność starego Albionu, kolos, 
w Europa powtarzająca lekkomyślny sąd nazywający Rosyę: Colosse aux  

p ; t e l  d Z g i l e !  za późno może pozna, gdy ju z  jego podstawa będzie gra-

nitową. ^ artykułem Czasu z 29. M aja, iż postęp i w zrost Rosyi
A  • !  „.iannwicie wzrost Syberyi jest wielki pod w z g lę d e m  z e w ,n ę -  

J z l m n ;  mniemamy źe wielkie także przeszkody leżą na drodze temu wzro- 
tiinwi a Dochodzą z w e w n ę t r z n e g o  s t a n u  i p o ł o ż e n i a  Syberyi. Artyk 
Czasu wspomniał tylko o tych przeszkodach, mówiąc o projektach rządu ro-

sJ J ° i ^ e° zestrz!enie' są ni'edosta t kie >m Rosyi. Rozciągnąć więcej te prze­
strzenie iest to niedostatek ten powiększyć Jednak tłumaczyć się tu  można 
f/m iana przestrzeni nieużytecznych S yberyi, na miejsca, które w  przyszłości 
m asa być bogate. Działanie naturalne przestrzeni je s t, ze ideje rozciągnięte 
sł&fiieia Ideja rosyjska, jedynow ładztw a, tak silna przy koncentracyi potęgi, 
t^ c ic  musi moc swoję w miarę oddalenia od ogniska ) Dziwiemy się iż rząd 
rosviski zaraz po ostatniej wojnie, nie wziął się gorąco do zaprowadzenia mię­
d z y  każdem znaczniejszem miastem a stolicą rządu linii telegraficznych kome-

czn? ĉ d o  skoncentroW e J ielki)sm rozwinięciem przemysłu i gospodar-

nąc krainę amu ą,> d p? do pekinu. a tam dała ona początek kolonu rosyjskiej
•»“  " "  ‘•“ z 1 " k“ $

;"r€iEikz
nowoczesną ćywilizacyę, pokonać tę przestrzeń, która go osłabia i krępuj . ( .

stWa rolnego w krajach, w których jest zbyt zboża, ryby lub mięsa, a bra­
kuje rąk. Niema w arunku więc prawdziwego rzucenia się ludności do zarob­
ków. Ludności postroneej nie wiele przybędzie; Gubernie wielkoruskie mają 
zapewne wiele ludności w swych źyzniejszych okolicach; lecz mają także prze­
strzenie mało zajęte i puste. Największą przeszkodą wzrostu Syberyi jest, 
iż cała jej powierzchnia oprócz małych w yjątkowych lokalności, jest p o c h y -  
l o u ą  niekorzystnie bo na północ, a pochyłość ta kończy się na m orzu, które 
wiecznie przeznaczone je s t na pustynią. Opisy jeograficzne rosyjskie wspomi­
nają o kilku śmiałych próbach robionych przez odważnych żeglarzy gubernii 
archangielskiej, aby dopłynąć z Archangielu do ujścia rzeki Ob; lecz tego nikt 
nie dokazał, a na tej ogromnej rzece nie może być ruchu wielkiego od 60° sze­
rokości do jej ujścia. Prawie wszystkie wielkie wody Syberyi mają tę sarnę 
wadę kierunku, iż płyną na północ do morza Lodowatego. Rzeki zaś w kra­
jach now o-zajętych przez Rosyę płyną w lepszym daleko kierunku na połu­
dnie lub wschód i uchodzą do mórz przystępnych żegludze4).

Miasta są rzadkie na przestrzeniach syberyjskich o kilkadziesiąt mil odda­
lone jedne od drugiego. Ludność, oprócz w nich zebrała się najprzód na brze­
gach rzek, zapewne dla łatwości komunikacyi, latem czółnami, zimą sankami 
po łodzie; potem nad drogami handlowemi. Z tych jest jedna główna wzdłuż 
Syberyi. Reszta ogromnego kraju jest prawie pustą, z wyjątkiem południo­
wych powiatów oddanych rolnictwu. W ątpiem y więc aby miasta tak rzadkie 
i ograniczone w ruchu, aby szczupła ludność wiejska zdołały zapewnie ogro­
mny ruch , jakiego potrzebują koleje żelazne. Rząd widziałby się zmuszonym 
sam je utrzym ać, jako potrzebne dla niego pod względem politycznym, ale 
wielki ciężar spadłby na niego, i podtrzym ywany mógłby być tylko siłą euro­
pejskiej Rosyi. Obrót handlu Sybery i, dziś wystarczający na utrzymanie lu­
dności osiadłej wzdłuż dróg handlowych, nie będzie dostatecznym dla u trzy ­
mania ogromnych linii tych kolei żelaznych, potrzebujących tysiące inżynierów 
i m ehaników5).

To są przeszkody m ateryaine, które utrudzą wykonanie projektów  ro­
zwinięcia ruchu tak samej Rosyi, jak na Syberyi. Ale są i trudności moralne. 
Nieczynność administracyi we wszystkich gałęziach, brak sprawiedliwości w są­
dach, wexaeye i prześladowanie, trzymanie się form i formalności z krzywdą 
praw dy: oto wady nad któremi się nierozszerzara, lecz które weszły do orga­
nizmu rosyjskiego państwa i mimo usiłowań dzisiejszego panującego, nie prędko 
znikną.

A'ramcya.
P a r y ż ,  26. Czerwca. — W ybory  są całkiem prawie ukończone, prawie 

m ówię, bo pozostały jeszcze w niektórych miejscach w ybory dopełniające. 
Cesarz wyjechał i większość ciała dyplomatycznego jest w podróży; polity­
czne ferye letnie rozpoczęły się.

  Bank,  jakeśmy ju ż  donosili, zniżył dyskonto z 6 na 5£ od sta i oznaj­
mia, źe dywidenda z Igo półrocza 1857. wynosi 160 franków.

  Urodzaje w Algeryi mają być niesłychanie wielkie i obfite.
  Cesarz 15. Sierpnia obchodzić będzie uroczyście pamięć imienin Napo­

leona 1. i tegoż samego dnia nastąpi podział nagród między artystów , którzy 
mieli udział w ukończeniu Luw ru. Igo  W rześnia udaje się cesarz do obozu 
pod Chalons, gdzie w namiocie wśród wojska rozłoży się, ale vv ciągu mie­
siąca gdy cesarz Aleksander ligi będzie w W ildbad, uczyni wycieczkę 
do Niemiec. Zjazd ten , mówi N o r d ,  stanowić będzie nową epokę po­
lityki, wielkości, jedności i zapomnienia szlachetnego przesz ych swarow i za­
kłóceń   W  prowincyach sprawa ópozycyi nie stała wcale tak zle, byiany
ona w większości niewątpliwej, gdyby podział okręgów nie był 
sie do zwycieztwa rządu. Rezultat wyborow paryskich w yw ar na cesarzu 
nie mały w pływ . — Przyaresztowanie kilkunastu W łochow, o kkmychesmy 
dawniej donosili, naprowadziło rząd na ślad znacznego spisku i mówią zes była 
chwila, w której chciano powołać najw yższy sąd , zostawiono atoli rzecz tę

s ą d o ^ P w i b o ^ w  Mołdawii ukończyły się i w ypadły na niekorzyść polityki 
unii Raporta p. 1‘lace z Jass, jako i szczegółowy raport p. Tbauwenela nie 
zostawiają w tern żadnej już  wątpliwości. O właściwej ważności wyborow 
w prowincyach nic nie mamy pewnego, bo nie znamy liczb Wierny-atoli,, »  
opozycya w wielu miejscach zwycięstwo odniosła, rząd zas, dzięki wieśniakom, 
którzy frlnsnwali iak powinni, większość otrzymał Domiart, w których opo­
zycya7 większość miała? należy Lille, Amicus Trayes, Paryż (dwa^okręgi w y­
borcze) Limages, Sorlut, Torbes, Angeles, Avignon, Anguuleme, Criel, Lenii , 
Cognac, Montpellier, Saint Etienne, Rcanne, Nancy, Besanęon i Lyon (pie -

W S Z J  ° k r ą s ) ’ Amalia,
f o n d y n ,  26. Czerwca. — T i m e s  pisze: Na wczorajszem posiedzeniu 

tajnej rady wydano ordonans ku ogłoszeniu otwartego listu, którym ro owa 
nadaie księciu Albertowi ty tu ł prince contort. T y tu ł ten daje księcu A - 
towi prawo należenia do królewskiej familii aogielckićj , czem de facto juz y . 
Dotąd nie miał książę żadnej rangi angielskiej. Filip hiszpański był y J  
królem Anglii, lecz mąż teraźniejszej królowej jest mczem więcej, y 0 .
hvł Zztl ożenienie* się z królow ą, księciem z domu Sasko-Koburg-Gotha. 
Chociaż naturalizowany poddany angielski, nosił książę Albert swoj dawniejszy 
ty tu ł niemiecki i nosi, ile wiemy, za granicą państwa rangę najmłodszego syn

‘ )  Dla tego te ż  zajęcie  ty ch  k ra jó w  u w a ż a l i ś m y  za  t a k  w a ż n y  k r o k  d h ^ w z r o s t u  

l l ° ^ e 8 ^  gdzie  sz.  k o r e s p o n d e n t
w i e l k i c h  l i n i i  kol e i  ż e l a z n y c h  p r z e z  c a ł ą  S y b e r y ą ,  m y  I . , (̂ q  m ; n  , J W i e j ,rsusrari *«
że  ca ły  je j pas  p o ł u d n i o w y  j e s t  z y z n y  i zdo n y  do z»ludt iie  ^  n ad to  sobie
przez  n a b y c i e  sąs iedn ich  k r a m  na p o łu d n iu  s ta ła  s  ę iZi części św ia ta ,
i R o sy i  d rog i  do w n ę t r z a  A z y i  i w p ł y w  na  w s z y s tk ie  s p r a w y  w  j  r  Cz_j



d„ ,„„  oieraieckiego & £ S T i % Z
w cale granic um iarkow ania, „ ranirami państw a w y sok ie  staeow isko. Ks. 
ty tu ł zapew niający mu pew n e za S  ,P 0(jzin z ty tu łem  księcia angiel-

ż ” “  p a n '

stw a w ięk szy ch  doznaw ać on ĝ  ^ 2 5 . Czerwca zajm ow ało  sig o d czy-
P o s i e d z e m e  i z b y  w 7  u;iu w z »|ędem  przeszkodzenia przedaży nie- 

taniem bilu dotyczącego roz długiej i szczegółow ej d y sk u sy i nad
dorzecznych (obscure) ^ ’̂ ^ a ź e n le  "niedorzecznego* i dla tego' dmnagan^o sig, 
tem , ja k  trudno ustali Y jednak nie p rzesz ło , ow szem  przeczytano

b»yz ^ w * 1 r ™ w  « * •  • “ * .  “ *  * r
“ “ 'uli Z l l t l T a  ■ Czerwca o d a j t a la  bil co do p rzysięg i parlamentarnej.

Grecy a. • , . ,
a  p on Prerw ca —  W czoraj zam knigto izb y  na m ocy rozkazu kro- 

i A t e n y ,  20 . C . m postgp0 w a nie p. B astord , jakie okazał ku re-
E S  „ E S m S .  pruski poael l,Pr. G .lta  o tr ą ,m a l wielki k r a jż  

orderu Zbawiciela. Iwrcya.
7 K onstantynopola donoszą do H am burgskicb wiadom ość^ pod d. 18go  

C zerw ca, że Ismaił basza z 10 0 0 0  w ojska udaje s,g do S y r y i. Z Kaukazu d o ­
n o szą , źe R osyanie w  czterech punktach zaczepi!. C z e r U s ó w .

MŁsięsłwa I¥atitlunajslae.
B u k a r e s t  7 . Czerwca. —  A r ty k u ły  firinanu cesarskiego zw ołu jącego  

d y w a n y  które przedstaw iły  niejakie trudności w  w yk  a d zie , przedstaw ione  
będą do' roztrząsaniania kom issyi m ięd zyn arod ow ej, która po dopełn ieniu  
raportów  zdecyduje w ątp liw e punkta w spóln ie  z rządem . Reprezentanci m o­
carstw  kontractujących uorganizow ali sig w  kom .syg m iędzynarodow ą od dnia 
SO Maia r b i prezydyum  tej kom isyi poruczone zostało na p ierw szy  m iesiąc  
do' E  C zerw a kom isarzow i s o h . ó i i . m u  Saffct E Ł n d o m o  p .c z .m  krzesło  
p rezesow skie zajm ow ane bgdzie kolejno przez każdego z pp. kom isarzy.

—  K siąże A leksander Gbika o g łosił d w a  postanow ienia w yd an e do 
dane do w yd zia łu  spraw  w ew n ętrzn ych - W  pier wszem  przypom ina on adm i- 
nistracyom  okrggow ym  ścisłą  b ezstro n n o ść , który p ow in ny zach o w y w a ć  
w  pracach p rzy g o to w a w czy ch  do w y b o ró w , w  drugiem  odw ołu je  sig do uczuc  
spraw iedliw ości i um iarkowania m ieszkańców  . w yk łada p ow o d y  dla których  
w y b o rcy  pow inni w strzym ać sig od dawania kandydatom  m andatów  nakazu­
jących  im pew ne postgpow anie, co b y ło b y  dow odem  braku ufności narodu
w  w ybran ych  reprezentantach. .

— Po utw orzen iu i zam knigciu list w y b o rc zy c h , opoznionych  przez p o ­
trzebę uregulowania niektórych pu nk tów  firm anu, o których  m ów iliśm y w y żej, 
w y b o ry  odbędą sig szybk o, i d yw an  bez w ątpienia bgdzie u k on sty tu ow an y

pod koniec b. m. ____________     .

K r o n ik a  m ie j s c o w a .
P o z n a ń ,  3 0 . Czerwca. — P o  skw arnych  upałach doczekaliśm y sig prze­

cie d eszczu , k tóry  wczoraj w ieczorem  sp łukał nasze bruki, a e dla gosp odarzy  
to  m ało , bó deszcz n iedługo padał. D ziś jednak pow ietrze nieco s.g ochłodziło  
i znośniej w y jść  na m iasto , które mimo to m ebardzo jest oży w io n e  przez gości 
św igtojańskich. Sp odziew am y sig w igkszego zjazdu na czas .w y śc ig ó w  
konnych  i targu na konie i b y d ło , k tó ry  w  tym  roku odbędzie sig dnia 
3go  i 4go Lipca. M agistrat tu te jszy  obm yślił na ten  cel w szy stk ie  
dogodności dla ziemian i spodziew am y s ig , iź z nich niezaniedbają korzystać.
D o n ow ego ziem stw a kred ytow ego  zgłasza sig w ielu posiedzicteh, a g ło w n ie  
dóbr pom niejszych. D otąd jeszcze  nie obsadzono posady dyrektora w  tem n o- 
wern to w arzystw ie  ziemskiem k red y to w em , pon iew aż zaw iązane układy w tej 
mierze z  landratem p. L aw rentzem  z S zu b in a , nie doprow adzono do skutku. —  
R ów nie rada banku prow incyalnego od b yw a posiedzenia, aby działania sw oje  
rozpocząć w  Październiku. .

P a n i g r o d z ,  26 . Czerwca. —  Dzisiaj o godzinie 2 |  po południu P0“3- 
zała  sig tu fala groźna w  kierunku północno-w schodnim  na południo-zachod , 
za nadejściem której przy g w a łto w n y m  d eszczu , ud erzy ł piorun w  szkołę w e  
w si Ż óraw i pod K cynią i takow ą spalił, o ile nam wiadom o, nauczyciel tam tej­
s z y  w raz z żoną nie znajdow ał sig w  dom u, dzieci je g o  w yn iesiono  na w p ó ł  
ogłu szon e, a ruchom ości po w iększej części w y d o b y to . P ó ł god zin y  nie 
u p ły w a  po tem przypadku i ju ż  ud erzył piorun w  ow czarnią na folw arku tu- 
te iszym  należącym  do p. T reskow a z Grocholina i uderzenie to nie silne nie b y ­
ło b y  może dalszego skutku za sobą pociągnęło, g d y ż  owczarnia je st  m urowana, 
le c z , źe pod dachów ką znajdow ał sig jeszcze  jeden dach z trzciny i s łom y, 
przeto w  krótkim czasie płom ień cały  ogarnął b u dyn ek , jednak przy  mocnej 
ulew ie z drugiej fali i silnej obronie, którą sig odznaczała sikawka p rzy b y ła  ze 
Suchorgcza, kozły  sig ty lko  spaliły . O godzinie 5 £  w  tym że sam ym  kierunku  
zn ó w  naw ałnica i w  skutek piorunu spaliły  sig zabudow ania gospodarskie ch łop­
skie na chubie Grocholina. O trzym aliśm y w igc  deszcz tak gorąco od nas upra­
gniony, ale okoliczności tow arzyszące m u, nie m iłe w spom nienie dla niektórych  
w  naszym  okrggu p ozostaw ią , bo i grad d o sy ć  pad ał, tu jednak szkody nie 

zrządził. ’ . ...

CNadesłano.J
P o z n a ń ,  28 . Czerwca. —  P rzy  zbliżającem  sig otwarciu tutejszej w y ­

sta w y  sztuk pigknych, słu szn ą  bgdzie r ze cz ą , zw rócić uw agg publiczności na­
szej na prace pana E. G eisslera, m łodego jeszcze  lecz utalentow anego malarza

26 ^  Na szczególną uw agg zasługuje m alow idło  w ykonane na pom ierny ro z ­
m iar, przedstaw iające w ieśniaczkg w ielk opolsk ą , które w idzieliśm y dzisiaj
z przyjem nością w  pracowni jego .

Będąc p ierw szy  raz w  ży c iu  w  K sigstw ie i uderzony pow abem , jakim  sig 
szczególnie w  niektórych okolicach odznaczają w ieśniaczki nasze, postanow ił 
m łody malarz oddać na w y sta w g  tutejszą ty p  przelotnie pochw ycon y.

P o m y sł, przedm iot i w ykonanie wielkim  uderzają w dziękiem ; św ieżością  
i naturalną praw dą. Na p ierw szym  planie m łoda w ieśniaczka idąca przez cm en­
tarz do kościoła. Oko niebieskie płonie w ew n ętrzn ą  sw obod ą i tą pogodną  
jasn ością , jaką przy spokojnera sum ieniu i czerstw em  zdrow iu  wznieca uczucie  
św iątecznej sw o b o d y  po ca ło tygod n iow ym  znoju* L ekki, na w p ó ł p o w ażn y , 
na w p ó ł figlarny uśm iech podnosi spokojny w yra z  tw a rzy  do dziw nie w d zię ­
cznej harm onii. .

Ubrana św iątecznie. Na g ło w ie  czepeczek otoczony zieloną jedw ab ną z z ło ­
tym  rąbkiem chustką , z pod której z ty łu  w y p ły w a ją  w ło sy . Stanik p ą so w y , 
koszula czysta  jak  przy niedzieli, fartuszek zielony odsłania ty lko czgsc k w ie ­
cistej sukienki. W  lew ej ręce trzym a książkę do nab ożeństw a, w  prawej pa­
ciorki i białą chusteczkę. . . . . . .

T ło ,  w  oddalonej nieco głęb i stanow ią m ury i szkarpy w iejskiego ko­
śc ió łk a , a w iąz  rozsochaty , prześliczna ozdoba cm entarzy w iejsk ich , sięga z ie ­
lonym  bujnym  liściem pod dach kośció łk a , otaczając rzeźw y m  cieniem m ło ą 
wieśniaczkg naszą i ty c h , k tórzy pod zieloną darnią zasnęli na w ieki po go rą ­
cym  znoju  życia.

W  całości w ionie cisza i św ie ż y , św ią teczn y  spokoj.
M alow idło to będzie praw d ziw ą ozdobą salonu am atora, ktorego stanie  

sig w łasnością. Ż y c zy ć  w y p a d a , ażeby który z  obyw atel, naszycu  pozysk ał je
na w łasn ość  sw ojg  i K sięstw a. . . .  , , . ,

Kilka portretów  znanych w  Poznaniu o so b istośc i, w yk onan ych  przez te ­
g o ż  sam ego m alarza, przeznaczonych podobnież na w y s ta w g , odznaczają sig 
uderzającem  podobieństw em , św ieżo ścią  i życiem .  ^

I Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  30 . Czerwca. —  "Przeglądu poznańskiego- w y szed ł z e szy t  3- 

i zaw iera- 1 )  Co się działo w w ojsku  poiskiem po bitw ie pod Lipskiem.
Z uslęp  II. 3) W - s p  k ry ty czn y  do « U M j b  p r a
B ielow skiego. 4 ) O m agii a w  szczególności o stolikach nauk. 5 )  W iadom o  
ści bieżące- zMakbct, trajedya Sh akspeara, tłom . przez A  E. Kozmiana. P o e -  
zy e  religijne M aryi z G niezna, dział II. i IIL Obrazki z obyczajów  ludui w iej­
skiego p W . W ielog łow sk iego . K rólow a korony polsk iej, kazanie przez ks. 
A. Jełow ick iego. M ow a pogrzebow a na cześć P iotra M ichałow skiego p. tegoż. 
D w a kazania przez tegoż. N ekrologi: Alfred de M usset, L udw ik lęg o b o rsk i, 
p a n iB a g r o f ,  San Mc. G regor, D u fren o y , A leksander ih o m a s . S p ra w y

p u b licz iU n ies ie n ia c h  literackich C zerw cow ego  z eszy tu  biblioteki W arszaw sk iej 
czytam y: -Prem ium , jakie A u g u st C ieszkow ski, za pośrednictw em  naszego^pi­
sma za p ow ieść  p rzeznaczył, pozostało bez skutku. Obecnie,^ g d y  ta ga łgz i- 
teratury rozw in ęła  sig tak bujnie, sądzim y, że należałoby zw rocie  raczej uw agg  
na stronę dram atyczną. T eatr  nasz bardzo u b og i, repertuar je g o  zarzucony  
je st tłum aczeniam i praw ie i to nędznych  ram ot francuskich w których. prze­
bierają takie, gdzie są  w dzięczn iejsze  role dla a r ty stó w . Tredro um ilkł, K orze­
n iow sk i z w ielką szkodą dla naszej sceny  rzucił sig w ięcej na stronę p o w ie-  
śc io w a - i ten potężny  g łó w n ie  w  dramatach talent, od lat w ielu  w y łą czn ie  p o ­
św iecą  pióro pow ieściom . C zy te, jakkolw iek  znakom ite u tw o ry , potrafią nam  
zastąpić stratę jaką ponosim y w  literaturze dram atycznej? zostaje jeszcze  w ie l- 
kiem pytaniem . Obrazki A. W ieniarsk iego zajm ują scenę w raz z fraszkami 
francuskiem i: krytyka teatralna m ilczy, bo czy ż  w arto m ow ie  o scenie, na k tó ­
rej zjawiskiem  ty lko  przechodniem  b y w a  jaki u tw ór oryg in a ln y?  Zw racając  
u w agę na konieczność premii dla sztuk dram atycznych, w idzim y w  tem  i ko­
r zy ść  dla krajowej scen y : bo u tw ór uznany za najlepszy, prędzej znajdzie 
m oże na niej m iejsce, bo mieć bgdzie rękojm ię praw dziw ej w artości literackiej.* 

—  Nra 2 2  i 2 3  "T ygodnika Lekarskiego*, w y s z ły  z druku i zaw ierają  
a r ty k u ły  lekarskie pp. R ollego, E borow icza, C hodakow skiego i M iłosza.

P o z n a ń ,  30. Czerwca. —  Z sztuk w igkszego rozm iaru b y ł dramat przed­
sta w io n y  wczoraj na teatrze tu tejszym  przez krakow skie to w a rzy stw o : -L is to ­
pad czy li konfederacya barska*. O grom ne ram y, na nieprzestarzałe obrazy, 
zadanie w ielk ie, a jednak w zięte  pod rozw iązanie. Juz to dyplom acyi odm o­
w ie  niem ożna naszym  pisarzom , napiszą i p rzejd zie, ale czy z praw dą h isto­
ryczną  sig nie m iną, to inne pytanie. D la tego też dramat o w  me hez pow odu  
nazw ano romansem h istoryczn ym , a w  rom ans taki kłasc m ożna o sn ow ę i c i a -  
rakterv, jak sig w y lęg n ą  w  pom yśle autorskim . M y tez pom iniem y y p  oma

a rty stó w . Dramat je st  ż y w y ,  pełno zajm ujących scen , a lubo n raożna
boko sn ow an y  przecie w  całości uchodzi za  akcyą sceniczną, ą c~erau nje 
sp otęgow ać niezm iernie, bo je s t  na czem , ale pocoz nam w ,
sp otęgow ano , kiedy n iespotggow ano. N iektóre u st?P J .w ęa e J  ^  , •’ > -
lepiej zalaneby b y ły  p iw k iem , jak  zręcznie Jan W azgir P°, teatrze
ze scen p o czątk ow ych , ca ły  atoli Listopad przesze 1 w  |  Dolskiego
z  utrzym aniem  aż do końca ciekaw ości. Pan Pfeiffer dyrektor teatru poi I ę g o

w  roli M ichała Straw ińskiego od początku j10, ko.nc^ P ^ od} ° 7 a ‘ zl  o d h a c z a ł  
śe ią , serdecznością i zastosow aniem  do p o ło żen ia , ja  ą  g WSDo -
i odznacza- ie s t  to w y k oń czon y , u k szta łcony  i m iły  artysta. M ilo nam w sp o  
m ieć i o usiłow aniach panien Szynglarskiej i RadżyAskiej kto re w  trudny e 
rolach w v w ia z a lv  się godnie z sw ojego  zdania. L an K rólikow ski os n et i s % 
d od a w  a ł duć h a i r  uch u a  k cy  i , jak p r z fsta lo  na pułkow nika g w a rd y , królew skiej. 
Pan Benda w yrabia s ig , jak  w idzim y, na dokładnego a r ty s tę , odznacza się  
śliczną deklam acyą , pięknem  brzmieniem m o w y , ruchem  (ekkim sa lonow ym  
i  umie teraz poskram iać w  rolach p o w ażn iejszych  o w  uśm iech ch ozy  z  k tó­
rym  mu tak dobrze w  rolach m łodych  K rakow iaków . Nakom ec pan Janow sk i 
jako  San isław  A u g u st, król polsk i, nadawał w ysłow ien iem  chodem .jc s ta m i  
p o w a g ę  odpow iednią m ajestatow i, który  przedstaw iał. Ujęta je g o  w span ia ło ­
ścią kobiecina jakaś z ga lery i, polecała zb y t g ło śn o  siebie i dzieci sw oje  tu na 
C h w aliszew ie, jeg o  łaskaw ości tak, ze  na chw ilę  przerw ała reprezen tacyą , ale 
po krótkiem  a zabawnem  ow em  interm ezzo, odb yw ała  sig dalej scena w  m ły ­
nie raarymonckim pod W arszaw ą,
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d o  r e d a k c y i  p r o j e k t o w a n e g o  w  W i l n i e  p i s m a  

Tydzień naukowo-literacki.

( C z a s . )

Rozpoczynacia w Imif Boże w ydaw anie  nowego pisma peryodycznego 
w  tem Wilnie, które tak długo pozbawione by ło  wszelkiego ob jaw u życia 
umysłow ego —  wsparci wspomnieniem czasów świetniejszych, gdy »Dzienrnk 
Wileński«, <■ T ygodnik  d a w n y - ,  «Wiadoraości brukow e*, czyniły  je  jednem 
z najważniejszych ognisk literatury naszej. Cześć wam i wdzięczność za tę 
m yś l,  za staranie, za podjętą i podjąć się mającą pracę —  ja  z daleka pełnem 
współczucia sercem witam i poklaskuję przedsięwzięciu.

S ąd zę ,  żeście rozmierzyli trudności zadania waszego, bo dziś nie to co 
dawniej —  i co w ystarczało  poczciwym czytelnikom starego waszego poprze­
d n i k a  T y g o d n i k a  W i l e ń s k i e g o ,  niezaspokoi w ym agań  pokolenia nowego. 
Przygotujcie się więc na ciężką pracę, na t ru d  codziennie odnawiający się, na 
głęboki rozm ysł nad kierunkiem, jaki nadacie zbiorowi waszemu. Dawniej byle 
co nasze, byle uczciwe a sumiennie wykonane, znajdowało chętne przyjęcie — 
dziś zmądrzeliśmy i staliśmy się w ybrednemi — przygotujcie się do wymagań, 
do krzyków , do walki, przysposóbcie do wytrwałości. Dawniej pracownik na 
tem polu spokojny rzucał ziarno, a grzało mu słonko i śpiewał skowronek 
i wiatr go ochładzał, a poczciwi ludzie pozdrawiali z gościńca —  dopomoz 
Boże dziś pracownik bojuje o kawał ten ziemi, k tóry  ma potem sw ym  
skropić, i wicher z rąk  ziarno mu miecie i krucy kraczą nad g łow ą z łow rogą 
i przechodnie proszeni czy nieproszeni zamiast dopom ódz, badają co się to tam 
takiego rob i ,  śmieją s ię ,  i e  nie tak jak by  to oni z załoźonemi stojąc rękami,

^ R o z p r o s z y l i ś m y  się w tysiąc s tron ,  każdy po swojej m y ś l i —  i jeden 
sieje żyto, drugi rzepak, inny sorgo bo nowe, inny kąkol rzuca dowodząc, ze 
mimo złej jego reputacyi, on będzie najskuteczniejszy. Zakrzyczą  was now a- 
torowie żeście przyjaciółmi ciemności i p rzesąd u ,  —  przyjaciele przeszłości ze 
now e a zgubne siejecie idee, doktrynerow ie  źe niewiccie co czynicie, filozofo- 
wie... a! zakrzyczą was w szyscy, bo im niedogodzić, a Bóg świat dał na pa­
stwę rozpraw om  ludzkim, ded it mundum disputationibus eorum.

W  jakimźe pójdziecie k ierunku? po staremu, z krzyżem św iętym , z w iarą 
w  piersiach, z przywiązaniem do swej ziemi, wedle przepisu Bożego, prostą 
d ro g ą ,  panowie, a będzie dobrze: —  manowce w b łąd  wiodą. D os tęp n ie  
może być dla nas postępem p ra w d z iw y m , jeżli się nieoprze na przeszłości, —

• przeszłość znow u nie może być pokarmem dla życia je d y n y m  bez nowych 
^ p i e rw ia s tk ó w ,  umiłowanie pierwszej,  rozumne pojęcie drugiego, mech was

P r° WNiepotrzebujecic mojej rad y  — ale komuż współczucie serdeczne, pomoc 
braterska i modlitwa nie są p rzyda tne?  Pozwólcie mi powiedzieć mysi m oją, 
której narzucać niemam zamiaru —  chcę się nią tylko podzielić, rozłamać 
z wami. Czasy to zapraw dę ciężkie, a zadanie pism peryodycznych wielkie -  
s ta ły  się one potrzebą wieku, towarzyszem codziennym, doradzcą, domow ni­
kiem zastąpiły rezyden ta ,  bibliotekę, rozmyślania naw et moze. W p ły w  i to 
niezmierny, pożyteczny i zbawienny, stać się moze zgubnym  i szkodliwym. 
Kom u Bóg w  ręce powierza takie narzędzie działania na braci, ten z przeję- 
ciem, godnością, sumieniem, przyjm ow ać je  powinien. Nie je s t  to zab,a y a, 
nie dogodzenia próźnostce, nie ro z ryw ka  — jes t to potężna dźwignia, k tó rą  ze 
strachem piastować po trzeba , z ostrożnością mą władać. VVielkosc zadania 
przestrasza, któż z nas tak pewietl siebie, by  mógł wyrzec, z e s i ę  nic myli.  
CÓŻ gdy sw oją  omyłką  w  b łąd  drugich wprowadzić  moze? W ię c  me na so­
bie i nie na lekkich pomysłach własnych oprzeć się potrzeba, ale na czems sil- 
niejszem, wiekuistszem i niemylnem -  na słowie Chrystusa  i praw ie kościoła.

T a k  jes t ,  powiecie mi, ale w czasach naszych, i ta nauka święta, mcporu- 
szona, tak różnic jes t  pojm owaną i t łumaczoną? i ci co się synami wiernymi 
kościoła mianują rozchpdzą się między sobą w  zdaniach i sporze.  ̂ Katolicy 
Montalcmbert i Veuillot s to ją  we Francyi na dwóch krańcach dwóch sys te­
m ó w ?  _  za kimże iść? kogo słuchać? —  My mamy dom ow ą trad ycy ą  i d u ­
cha ewangelii,  one w skażą  gdzie prawda. Niech wiara me posługuje  wam do 
systemu niech nie będzie narzędziem, niech stanie u  gó ry  i zajmie stanowisko 
panujące, a łacno w  jej blasku dojrzycie wszelkiej p raw dy . Z  wielkiej i stałej 
zasady w y p ły w a  zastosowanie łatwo, jasno, naturalnie. Otrzymaliśmy po oj­
cach dziedzictwo wielkie —  piastujmyź je  troskliwie —  wiarę naprzód a po­
te m  w szystko co z niej i przez nią w y try s ło ,  co stanowi zesmy sobą ,  co 
oblane łzami i k rw ią  stało się relikwią i pamiątką.

Są  co chcą przerabiać świat i zwracają  oczy na zachód, jakb y  tam św ie­
ciła now a gwiazda nad kolebką nowego zbawienia; są co chcą przetw aźać  kraj 
nasz przerabiać ludzi, uczynić z nas kupców  a ra ta jów , cudzoziemców, prze- 
m yślników, handlarzy, a m ów ią , że bogactwo da nam szczęście. I j a  nie j e ­
stem przeciwko pracy, przeciw postępowi naw et  raateryalnemu, powolnemu i 
zgodnemu z na tu rą  potrzeb naszych —  ale są  droższe^ rzeczy na które pilne 
oko mieć musimy, są większe pragnienia, które w p rzód  zaspokoić należy, a 
wyłącznie zaprzątnienic się dobrym  bytem, da nam tylko by t  dobry , ale me da 
spokoju, szczęścia duchowego i przyszłości naszej. Nie naśladujm y zachodu, 
me zapożyczajmy się u  nikogo, bądźm y sobą, zachowajm y to wnukom cosray 
wzięli po dziadach, choćby to  by ł  k rzyży k  drew niany  w  torbie żebraczej, 
choćby to by ła  szczypta ziemi grobowej łzą  zwilżona. Tem  więcej i w d uszy  
niż w kapitałach i machinach wzniesionych na gruzach kościołów i poczciwej
nieopatrzności naszej , ,

Nie odrzucajmy i materyalnego p os tęp u ,  g dy  ten w yrośn ie  z potrzeby 
kra ju , naturalnie, koniecznie, powolnie, nie biorąc nic i nie ścierając z nas piętn 
ro d o w y ch ,  ale nie lećmy szalenie przeciwko nowości, k tóra  nas w ynarodowi, 
dla tego by kieszenie napełnić, a duszę zubozyc. Nie sądzę by  pismo wasze 
przedstawiać chciało ten ruch  gorączkowy* p rzem ysłow o-handlow y, k tó ry

*) L is t  ten miał  s łużyć  za rodzaj p rogram u do pisma nau k o w o - l i t e rac k ie g o  w  W i l ­
nie  —  lecz jak  s łychać pozwolenie na pismo to w s trzym anem  zostało. (.r .  K.J

dziś u nas ma aż nadto nieopatrznych organów , bądźcie raczej głosicielami in­
nej i wznioślejszej a wiekuistej p ra w d y  —  miłości chrześciańskiej, pokory 
C hrystusow ej,  braters twa wszystkich stanów i miłosierdzia. Społeczność się 
przerabia ku nowej erze, nie rzucajcie w  nią żyw io łów  rozprzęgających któ­
rych  i tak j e s t  aż nadto, niepomnażajcie fermentacyi, łagodźcie, godźcie, jedno­
czcie; nieprzedsiębierzcie przerabiać tow arzys tw a  po myśli waszej, zdajcie to 
na Boga.... a pracujmy w  miłości i co uczyniemy będzie dobrze.

Zresz tą  zadanie wasze wielkie i różnostronne.
Dziennik wszelaki przedstawia życie całe kraju którego staje się organem, 

ja k  w y  bedziecie właśnie, jed y n y m ; tysiące potrzeb, interesów, wymagań, 
myśli, k ierunków  zawali was, o źadnem zapomnić nie m o ż n a , żadnego pomi­
nąć wzgardliwie. A  naprzód z czcią dla przeszłości, zbierać będziecie musieli 
rozpierzchłe je j pamiątki, dla związania tego łańcucha t r a d y c y j , bez ktorego 
żaden naród nie je s t  narodem, a ludzkość stałaby się trzodą bydląt. Poszano­
wania tej przeszłości niepotrzebuję przypominać wam coście pierwsi ideę tę 
w czyn wprowadzili ,  zakładając u siebie skarbiec wszelakich szczątków domo­
wych życia i dziejów. Po  materyalach his torycznych czas choć na cząstkowy 
his to ryą  pojętą żywiej i całej — myśm y dotąd zbierali wiele, a nic niepiszeray 
trzeba coś począć nareszcie. Zacznijmy od małych monografii, od studiów 
częściowych, które u to ru ją  drogę wielkiemu his torykowi mającemu się dla nas 
narodzić. Pole to ogromne jak  urodzajne stepy ukraińskie, do czynienia na 
niein wiele, robota święta i potrzebna ale o natchnienie bez ktorego nic, modlić 
się musiemy, z w iarą i miłością w sercu.

W iara  nauczy pojmować, miłość nauczy przebaczać, z niemi przedsię­
wzięta praca pójdzie lekko i zbawiennie. U nas ty lko jedna his toryą w nie­
obrobionej formie, w  kształcie nieforemnego materyału zajmuje szpalty pism 
peryodycznych, k tórym  nieprzysta ła; ocalając pomniki, przyjdzie i wam może 
nieraz su ro w ą  i nieoćiosaną b ry łę  wstawić w  ścianę g m ach u , cóż robić? bu­
dujm y jak  można, ogladziemy później. Obejść się bez historyi w  piśmie ta- 
kiem jak  wasze niepodobna.... zbytnie zaprzątnienic się teraźniejszością byłoby 
zgubnem, musiemy się oglądać na ru iny , bo tam pod niemi skarby nasze, które 
odgrzebać potrzeba.

Po dziejach li teratura, tętno życia teraźniejszości jego popędów  ku idea­
łom, pragnień, pożądań , u tęsknień, wszystkiego czem oddychamy i tu prze­
strzeń ogrom na, i tu  w y b ó r  nie ła twy.

Dziś każdy poczuwa się do praw a wypowiedzenia swej myśli,  gdy da- , 
wniej ty lko pod naciskiem gwałtownego cierpienia, natchnienia, śpiewali i mó- ! 
wili wybrani. Z tąd  dziś li teratura i pracownicy zmieniani na drobną zdaw­
kow ą monetę z kilku sztuk złotych przeszłości. Inaczej to wygląda... ale ino- 
źemyź charakter wieku odmienić? Jestli to gorzej? jestli lepiej? o tem z na­
szego stanowiska sądzić niepodobna, przyszłość okaże. W  tej liczbie głosów 
różnorodnych, są i potężne siłą i ciche a maluczkie, wszystkim wolno śpiewać 
chwałę Bożą i wielki hym n cierpienia, wesela i pracy. Jednych głos przebrzmi j 
i umilknie zapomniany, drugich co lepiej sobą wiek swój wyrazili i silniej 
w  sobie wielostronne jego skupili po pędy  —  pozostanie h is toryą  wieku — ale 
godzisz się odpychać kogokolwiek i zamykać usta, gdy  z nich płynie boleść, 
przestroga, proroctwo, lub wołanie o pomoc.

W  tym pośpiechu, być może, zaniedbaliśmy wszyscy formę. Zapomniano 
starać się o j e j  piękność i udatność o wykończenie i w d z ięk . . .  wiele utworow 
w ysz ły  na św iat ułoranemi, i na to czas zwrócić baczność. Przebaczonem to 
być  mogło w pierwszej chwili przy  nacisku i pośpiechu, dziś niedarowanemby 
było, i obojętność dla formy, i zaniedbanie ję zy ka  i umyślne opuszczenie się. 
Co ma umrzeć wprędce, rodzi się słabe i ułomne, co chce zyc musi mieć o r­
gana żywota. ,

Bądźcie więc surowi dla u tw o ró w  literackich, nie dozwalajcie kazić sma­
k u ,  —  niewyłączając żadnego kierunku, żadnej formy, żadnej szkoły, nic 
z tego co przeszłość ceniła i kochała. Niema ju ż  klasycyzmu i rom antyków  
ale we wszystkiem tem co ludzie ukochali i przyjęli , jest,  musi być jakieś zia­
renko p raw d y  i piękności. Dotąd na nieszczęście, zawsześmy kosztem jednych 
podnosili drugich, spychali z piedestałów, by  na nich nowe stawić i wkrótce 
gruchotać posągi. —  Ale czegóźbyśmy dostrzedz i przekonać się niemieh, ze 
piękność je s t  rozmaitości nieskończonej, a poezya ma siedem strun lutni, które 
brzmią harmonijnie, choc każda z nich strojna inaczej.

Po li teraturze k ry tyka  —  a raczej ona z nią razem i w  parze isc po­
winna —  ale k ry tyka  now a, pojęta jak  j ą  dziś pojmujemy, pełna miłości i 
pragnąca piękna. K ry ty ka  to rozpoznanie wartości dzieła, sprawozdanie umie- 
iętne z jego budoby, organizmu — ona niepowinna w yszukiw ać złego, ale 
przeciwnie, musi w skazyw ać najprzód, co i dla czego jes t pięknem i dobrem. 
T o  cel, to zasada k ry tyk i nowej epoki. W szelka inna jes t  negacyą złośliwą, 
niespokojną i nieumiejącą nic zbudować, niszczącą niepotrzebnie i złośliwie, 
uczącą szukać zła, tam naw et gdzie go je s t  mało —  a gdzież go niema w dzie­
łach ludzkich. Jeżeli k ry tyk a  niema nic do dźwignienia, do pochwalenia, do 
ocenienia, nie pojmuję jej potrzeby...  Co złe to się prędko samo niszczy pier­
wiastkiem jaki ma w  sobie —  u k ry tą  piękność w yw ieść  należy i wartość jej 
akazać jeszcze na nią zamkniętym oczom. Oto zadanie krytyki, / b i j a  onu 
niebezpieczne fałsze, prostuje mylne wnioski, ostrzega o b łędnym kierunku, ale 
zawsze z troskliwością i łagodnością anioła s tróża ,  z macierzyńską miłością. 
Nie chloszcze ale naprowadza, nie gniewa się ale prostu je  i naucza. Nie da­
cie panowie przys tępu  do pisma swego zapienionym ̂  energomanora, których 
więcej zawiść jakaś,  chęć popisu, zazdrość popycha niż umiłowanie p raw dy, 
boć bronić jej można i trzeba spokojnie, bez nienawiści — bo kto budzi niena­
wiść w  sercach, ten sam pada jej ofiarą. Dowcipu grubianskiego m eprzy jm - 
ścicie także, b y  wam małpie figle w y p ra w ia ł ,  boć to nieprzystojna i prozna, 
inny je s t  uśmiech wesela duszy  czystej, inne ryhotam e szatana, k tó ry  mc me- 
poszanuje, bo oprócz siebie w szystko nienawidzi.

Dalej jeszcze —  a! gdzież mnie rożrńierzyc pole wasze, na ktorem tyle 
g rząd i zagonów, a każdy  innem ziarnem zasiać, opiec i ogrodzie potrzeba. 
Boć pismo co ma być  h is to ryą  codzienną życia, wszystkie  jego  objawy skupie 
w  sobie powinno, — więc przem ysł także, więc handel, więc dzieje dnia ka­
żdego, każdej omyłki i każdego postępu. T u  się zimnym z g ó ry  zakreślonym 
planem ograniczyć nie m ożna, ani się nim sciesniac ujrzycie po rze y  i,_ f 
dziecie je  musieli zaspokajać, znajdą się niespodziane, i n n e d z . s  istniejące 
ustaną. Prow incya ,  którćj pismo wasze organem , jak
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kiej całości nie stoi samo sobą, łączy się Z g rom em  p a s tw a ,

s b i a
wadzie do zardzevyienia... u j  ą  uie;sce ale w  zgodzie i związku musi być 
ma swój ton swój dzwię . j. , JJe w gammie tych tonów, bliska jest pę-

S ” ':.i.’sJjJjr “ ™»«— i* *  “ i"lno _  “
zagrać można? aDewne w ciasnem kółku kraju i choć ón pierwsze

Niezamkmeuei s ę  w  . . mie mieć będzie; — postawicie stroza na
w sercu ma miejsc p . dalekie i co się tam dzieje oznajmywał.
W ek u  naszego^cechą zam ilowaniesztuk i piękna plastycznego ~  kto wie? 
W ieku naszego cet ą   ̂ ^ powoli do ukochanią cnoty, nastraja się
ludzkość moz 1 v  • ju zobaczyć pragnie, i siebie doń zblizyc
™  w  S M P S c S Ł  o u L . i .  *  L m  .sauk i p i, b ,U  si »«J- 
Iza - n a w f t  w krajach hołdujących dobremu by owi, żyjących w bałwo­
chwalstwie erosza, instynktem kupują obrazy na których się nie znają , wzno- 
szaDosatri na które niepatrzą; Ale i to jest dobrem, o d ty c h d z .e ł ducha sp ły­
nie ów z martwego na ż y w e  a zmartwiałe, 1 u nas rozbudziło się zamiłowanie 
nie ow z ma o . J  a)e dsyca£ potrzeba — zawsze to lepsze n |z mi­
łość sakiewki i grosza, niż kłanianie się cieląt złotemu cielcowi na ich obraz . 
podobieństwo ufworzonemu. Kraj niezubozeje szafując na kupno dzieł z kto- 

Temi doń m y ś l  poczciwa i uczucia święte przychodzi. Ale niech, i sztuka poj­
mie poważne posłannictwo swoje, i świetną szatą okryje świetnego ducha. 
Waszem powołaniem prowadzić ja  i kierować. S ą co się uśmiechają z tego 
zamiłowania naszego nazywając to fantazyą chwilową, ale tak me jes t; -  za­
czniemy od zabawki, ulegniemy wpływowi zbawiennemu, Niegardzmy do­
brem z kądkolwiek i w  jakiejkolwiek formie do nas przychodzi. Ludy tylko 
barbarzyńskie i handlarskie nie uznają potrzeby, ani widzą w życiu miejsca na 
ukochanie piękna... wszędzie gdzie się wulka praca kształcenia odbyw a, p ra­
gnienie piękna otwiera wrota zamiłowaniu cnoty i dobra

Danucie żem się tak rozpisał, a rozpisał niepotrzebnie, boc to wszystko 
wiecie jak i ja  i czujecie zapewne, jam  tylko za was wypowiedział słabo, co

I d .  lój p r a y  w j.rw a a ia , s p n , « ,  i H j j r  
potrzeba — mamy co czynić pożytecznego, jdzmyz oczyszczeni, bieli na du ­
chu i bez zaprzątnień ziemskich do pracy. Niech nam mechodzi o siebie, ani o 
oklask ani o przewagę, ani o imię nasze. Nieśmy to wszystko w chętnej ofie­
rze dla dobra powszechnego. Śmiać się będą i z tego wyrażenia zwolennicy 
nowych systemów, którym się zdaje, źe gdy każdy pracuje sobie, tera samem 
społeczeństwu pomaga. Zgasło u  nas pojęcie ofiary dla ogpłu. My inaczej to 
pojmiemy; gdy idzie o reformy, o popraw ę, każdy mech naprzód siebie sa- 
E  prostuje, poprawia, ulepsza, kształci, ale gdy trzeba poświęcenia, mech 
sie pierwszy zaprze siebie dla drugich... i odda chętnie na ofiarę, kończę, _ 
rzas skończyć tę za długą gawędę -  życzeniem, które ju ż  powtarzałem nie 
jednemu pismu — nie powodzenia dla was, ale pożytku dla wszystkich.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 30. Czerwca 1857.

P ł o d y .
na Sierpień 4 9 —4 8 |p i .  i pien., n aW rze-

SieD (łmz beczki) ‘25—4 z beczką na bieżący miesiąc
pł., na Lipiec 2 5 * - *  p b , na Sierpień 25* pL, na Listopad Gru

dzień 2 2 |  pL ^  węcpe, po 25 szcili. ••) za beczk; po 9600 jj Trallesa. _

Wiadomości hamllowe.
B e r l in ,  29. Czerwca.

Pszenica 6 4 —96 tal. . . . .  =*• i  . i r-
Żyto 57— 58 tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 57*— 5b— * tal., na Li­

piec Sierpień 57*— 56—* tal., na Sierpień W rzesień 5 8 - 5 6 1 - 5 7  ta l., na 
W rzesień Październik 5 8 —{ —5 7 — J tal., na Październik Listopad 5 8 —5 b j 
do 57 tal , na Listopad Grudzień 57*—5 6 f tal.

r  *
Zyto") na Czerwiec 48 pł i list., 

sień Październik 50*—*_pł , 50 pł. i

S z c z e c in ,  26. Czerwca.
Pszenica 80— 91 tal., na Czerwiec Lipiec 86* tal., na Lipiec Sierpień 861 tal., 

na Wrzesień Październik 86 tal.
Żyto 54—5 5 | tal., na Czerwiec 541 tal-> na Czerwiec Lipiec 5 4 1 - 5 5  tal., 

na Wrzesień Październik 55—5 6 \ tal., na dostawę wiosenną 55 55^ tal.
Olej rzepiowy 17 tal., na W rzesień Październik 15 f —-ą tal.
Okowita i 2 f  pet., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 12J—  i t P ct»> na 

Sierpień W  rzesięń 12 pet.   .

Przybyli do Poznania 29. Czerwca.
B A Z A R :  Gorzcnski z Smiełowa, Budziszewski i  Xiąża,  hr . Miclżyński z Pawłowic,  

T u rn o  z Obiezierza, Mi ko rs ki z W yganow a ,  Rekowski z Gorazdowa,
HOTEL RZYM SKI BU SC H A : hr. Bniński z Glcsna, Radoński z Krześlio Zy- 

chliński z Brzustowni, Raszewski i Wilmański z Rawicza, Chodacki z Chwałkowa, 
Londner i Mann z Ław ek,  W il t ich  z Berlina, Brahs z Grabowa, Lchn z Jarocina,  
W il lm er  z F ra n k fu r tu  n. M„ Roller z Solingen, Georgi z Schneebcrga,  Hirschtcld 
i  ‘Berlina, S iebert  z W rocław ia .  , . .

HOTEL DREZDEŃSK I M YLIUSA: Goltz z Gdańska, lir. uotzen z Wrocławia, 
bar. Lanken z Leszna,  Schwarzkopf z Magdeburga, Scharf  z Lipska, L ln c i  z Ber­
lina, Knothe z Głuchowy, V orhauer  z Magdeburga.

HOTEL DU N O R D : Sierakowski z W aplew a, hr. Kwilecki z Kobeimk, hr. Kwiie- 
cki ż Gosławic,  hr. Bniński .z Pamiątkowa, Zychliński  z Karfy. Moszczyński z S trm - 
piickowa, Tesko z W ierzbna, Gorzeński z W itaszyc, Riemberg z Heinrichsdort, 
Janecki z Gaju, Brockere z Łabiszynka, Crisolly z Bydgoszczy,  Kurkovvskiz Cheł­
mna, Kopci i Grey z Nowegomiaśta,  Olonar z Brunśw iku ,  Throll  z Leli.

POD CZARNYM ORŁEM: Bętkowski 7. Orpiszewka, Raczyński z Biernatek, Do- 
brogojska z Chociczy, Schlarbaum z Gujezna, Breunig z Skoków, Szlagowski z Kusz-  
kowa, Sawelśki z Mościjewa, Raczyński z Nochowa, Jasiński z W itakowie. 

HOTEL BER L IŃ SK I: Brockmaun z Nowego świa tu, Gabryelski z Jablowki,  Sau-  
bermann z Polski, Brutscbke z Bielejewa, Schlichting z Budzynia, Molow z Huty ,  
Karczewski z Krotoszyna, Jaffe z Rawicza, F ich tner  z Głogowa, Profe z Kłecka. 

HOTEL P A R Y Z K I : Baranowski z Gwiazdowa. .
HOTEL EICRBORNA: Schonwitz z Płocka, Mamlock z Koźmina,  Krotowski, Pie- 

trkowski i Lasker  z Jarocina, Wolffsohn z Lwówka, Lichtenstein z W łocławka, 
Michelsohn z Łobżenicy. ,

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Jesionek z Schierzig, Soyka z Brzyzna, ldzinski z Dą­
brówki. 0 , 1 1 )

H O T E L  KRUGA: Hebdmann z Rakówka, Kowalewski z W rocławia ,  Schulz z Ra­
wicza, Kriebel z Głogowa, Schap z R ydzyny .

POD ZŁOTYM  ORŁEM : Haak z Kiecka, Otumanczyk z Środy.

30. Czerwca.
B A Z A R :  Swinarski z Kruszewa, Zakrzewski zZiółkowa, Przy łusk i  z Starkowca, P rzy -  

łuśki z Łagiewnik, Stablewski z Zalesia.
HOTEL DREZDEŃSK I M Y LIU ŚA : Sulimierski z Mchów, Sempolowski z Gowa- 

rzewa, Radoński z Dominowa,  Swinarski z Sarbii,  Moszczcński z Bielewa, Pogreli  
z Leszna, Francois  z Raciborza, Muller  z Kolonii, Cohn i Bernhard z Berlina. 

HOTEL DU N O R D : U nrug  zK a rsó w ,  BłociszeWski z Smogorzewa.^ Wilkoński z Gra- 
bonoga, Łaszęzyński z Grabowa, Kalkstein z S tawian ,  T u r  z Roźynowa, Garczjjó- 
ski z Małyc, Witzke z Berlina,  Harth z Nowegomiasta, Schwarz z Torun ia ,  K u r -  
tzig z Rakoniewie,  Glass z Kościana 

POD CZARNYM  ORŁEM: Bywalski z Nikąd, Urbanowski z Turos tow a, Żółtowski 
z Zajączkowa, Urbanowski z Kowalska,  Sokolnicki z Grodziszka, Kowalski z W y -  
soczki, Ulatowski z Morakowa, Boydliński z Chyb.

HOTEL BER LIŃ SK I: Schubert z Wielkiejwsi,  Lindemann z Starogrodu, Raczyński 
z Smolar,  Janicki  z Granowa, Ziembiński z Sarnoxva, Tabernacki z Wrześni,  Ulm 
z Łomnicy,  Pfeiffer z Śmigla,  Bernhard z Leszna,  Głogowski z Jarocina, Mandel 
z Budzynia.

HOTEL PARYZK I: Radoński z Bieganowa, Dobrzycka z Bąblina, Moszczcński 
z Żołądowa, Sydow  z Górki duchownej, prob. Sadowski z Siedlemina,  Prusinowski 
z Grodziska, Jasiński  z Trzemeszna.

POD BIAŁYM ORŁEM : Sómmer z Schneeberga,  Melzer z W ronek ,  Niklas z Bielaw. 
HOTEL EIĆHHORNA : Mankiewicz 7, Leszna, Wolffsohn z Lwówka, Goldenring 

z W rześni,  Berl iner  z Gdańska.
W  MIESZKANIU P R Y W A T N E M ; Rembowski z W ilczyna,  plac Wilhelmowski 

14;  Depczyński z Szczepie, ś. Marcin 1S: Leichtentri t t  z Milicza, ul, F ryd rykow ska  
35 : Bieczyński z Grąblewa, ul.  Królewska 18.

Teatr polski z Krakowa.
W  czwartek dnia 1. Lipca: Okno na pierWSZem 

pietize. Komedy a w 3 aktach przez Józefaa Ko­
rzeniowskiego. Kominiarz i młynarz. Krotochwila 
w  1 akcie ze śpićwami.

Dobra ziemskie różnej wielkości są do sprzedania 
z wolnej ręki w Królestwie Polsbięm, powiecie Ol­
kuskim, blilsko kolei żelaznej i drogi bitej szosy od 
30 do 400 włok iniary polskiej zawierające, a w 
niektórych też kopalnie Galwanu i fabryki huty  że­
laznej , wapna i cegły, oezem bliższą i szczegółową 
•wiadomość bez faktorów można powziąść u Nota- 
ryusza w mieście Pilicy zamieszkałego.

Dla posiedzicieli i rządzców dóbr
polecam praktyczne weterynarskie i do chodowania 
o w i e c Tnśtrumenta, jako też tasaki, noże kuchenne, 
stołowe, desserowe, do otwierania szampanek, kie­
szonkowe, scyzoryki, prawdziwe angielskie b rzy­
tw y i nożyczki, przy zaręczeniu za dobroć po ce­
nach najtańszych.

W szystkie powyższe przedmioty ostrzę i 
n apraw iam  dopadnie- 3 J ,

Poznań. C. M*reiSS9 nozowmk,
przy placu Sapieżyńskim Nr. 1.

Zakład wodą leczący  
%ĘĘT~ Schónsicht

w e Frauendorfie pod Szczeeiuem.
Aby używ ać z korzyścią kuracyi w odnej, jest 

nieodzownie potrzebny pobyt w zakładzie odpowie­
dnio urządzonym. Takow y jest przezemnie zało­
żony i myślę iż je s t wzorowy. Leży on 250' nad 
powierzchnią morza, nad czarowniczo położoną wsią 
F r a u e n d o r f ,  ^  mili od S z c z e c i n a ,  z najpię­
kniejszym widokiem na rozległą i cudną dolinę Odry, 
na wolnem i czystem powietrzu.

Do leczenia takowego zalecają się przed inneini: 
choroby w ątroby, które przez silne tuszowania szyb­
ciej , pewniej, z równoczesnein wzmocnieniem w y ­
leczone zostaną, niż w Karlsbadzie i Marienbadzie, 
wszelkie nabrzmienia śledziony i towarzyszące im 
często febry uporczywe i dychawićzność, U 'Szel-
kie opuehania i opuszczenia się
tn n c icP i  jako też stany hemoroidalne w ka­
żdej postaci z towarzyszami ich, chorobami błoń 
ślózowych, reumatyzmem chronicznym, zatw ar­
dzeniem stolca, jednostronnym bólem głowy (mi­
greną) i różą nałogową, tudzież chorobą skóry. 
Bardzo dobre s k u t k i  osiągnięto w-padaczce (epile­
psy i) i w cierpieniach mlecza pacierzowego nie zbyt

daleko posuniętych, jako też pewne uleczenie we 
wszelkich słabościach narzędzi płciowych.

Dla nieznających języka niemieckiego nadmieniam, 
źe podpisany lekarz i właściciel zakładu mówi także 
po francusku, po angielsku i po włosku.

D r. Scharlau.

Steapel chasse perspektywy
któremi można z daieka przypatryw ać się 
dokładnie wyścigom , i które mogą być 

bardzo pożyteczne podróżnym i dziedzicom, polecają 
B ra c ia  P oh l, optycy, 

ulica Wilhelmowska Nr. 9.

Ekonom nieżonaty i wolny od wojska, opatrzony 
w dobre świadectwa, stara się o miejsce. Bliższa
wiadomość u pana JE. M o rg en stern a
przy placu Withelmowskim Nr. 4.

Na Berlińskiej ulicy Nr. 11. stoją cztery ruskie 
rosłe konie do nabycia.

Spódnice stalowe i Krinoliny
po nadzwyczaj niskich cenach poleca

Tucholski, ulica W ilh e lm ow sk a  10.
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WYPOWIEDZENIE 
lis tó w  ren to w y ch  p ro w in cy i P oznańskiej-

Przy odbytem dziś publicznem wylosowaniu li­
stów rentowych prowincyi Poznańskiej dnia 1. Pa­
ździernika 1857. r. umorzyć się mających, wyciągnię­
te zostały Litery i Numera w n a s tę p u ją c y tn  W y­
kazie A. umieszczone, które posicdzicielom, z od­
wołaniem się do ustawy względem zaprowadzenia 
banków rentowych z dnia 2. Marca 1850. r §.41. 
i następnych, z dniem 1. Paźd z i e r n i k a  1857. r. 
z tem wezwaniem się wypowiadają, ażeby ilość ka­
pitału za kwitem i zwróceniem listów rentowych 
w stanie do kursu usposobionym z naleźącerai do 
nibh juz nie płatnemi kuponami prowizyjuemi Ser. 
1. Nr. XV. i XVI. zacząwszy od wspomnionego dnia 
wypowiedzenia, w kassie naszej odebrali.

To nastąpić może, o ile fundusze kassy naszej 
wystarczają, już od dnia dzisiajszcgo, lecz w tym 
razie tylko za odciągnieniem prowizyi po 4 od sta 
od dnia zapłaty aź do wzraiankowauego zapadłego 
terminu.

Kassa nasza nie może się jednakże wdawać w prze­
syłanie prywatnym osobom waluty za nadesłaniem 
piśmiennego przekazania listów rentowych, gdyz 
na odebranie waluty pokwitowanie natychmiast wy­
stawione być powinno, co tylko w kassie, przy' 
złożeniu wylosowanego listu rentowego, nastąpić 
może.

Zarazem wywołują się powtórnie niniejszem da­
wniej już wylosowane, od 2 lat zalegle, w n a s t ę ­
p u j ą c y m  Wykazie B. zamieszczone listy rentowe 
prowincyi Poznańskiej i posiedziciciele tychże wzy­
wają się, ażeby kapitał listów rentowych pod uni- 
knieniera dalszej straty procentu i przyszłego prze­
dawnienia kapitału uiebawnie odebrali.

Poznań, dnia 14. Maja 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  

P r o w i n c y i  Poznańs k i e j .

A. WYKAZ 
na dniu 14. Maja 1857. wylosowanych a dnia 1. Pa­
ździernika 1857. r. płatnych listów rentowych Po­

znańskich.
Nr. t Nr. ! Nr. Nr. I Nr. Nr. Nr. Nr,

177
476

1090

2541

1170
1202
1316

Litt. A. po 1000 Tal1353
1726 
1790

2229
2543
2913

3328
3472
3629

2953 
3030 
3257

Litt. B. po 500 Tal,
855! 895 |1370117341 

Litt. C. po 100 Tal

3952
4973
5255

7344

526 799 1430 191913007 4498 4956
588 1109 1660 2455 3597 4578 5494
599 1197 1686 276514133 4669

Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr
Litt D. po 25 Tal.

295 484 562 809 2437 3444 4835
471 504 698 124012941 4755

Litt. E. po 10 Tal.
11 342 655 862 1165 1765 2515 3410
26 343 658 868 1209 1782 2532 3418
32 344 665 871 1210 1786 2589 3437
34 349 692 876 1213 1798 2596 3465
35 363 695 884 1240 1817 2626 3486
43 377 696 893 1242 1820 2630 3549
54 378 697 894 1281 1838 2637 3593
58 409 700 896 1291 1847 2648 3602
60 411 701 898 1301 1864 2654 3608
63 421 703 905 1302 1898 2658 3659
82 428 704 906 1307 1908 2667 3672
85 431 705 909 1314 1915 2693 3690
88 432 706 911 1319 1937 2706 3701
92 433 707 913 1320 1956 2721 3702
96 443 710 923 1322 1964 2724 3706

102 464 712 924 1336 1976 2727 3728
105 465 715 925 1337 1983 2736 3733
109 476 722 932 1346 1987 2746 3762
110 480 724 933 1363 1995 2777 3763
125 487 726 935 1376 2011 2788 3782
126 498 732 944 1389 2029 2817 3795
127 499 735 948 1396 2040 2823 3798
158 501 738 951 1435 2066 2836 3813
182 505 743 956 1437 2085 2856 3870
200 509 750 961 1443 2117 2861 3886
208 521 758 974 1445 2120 2869 3901
209 545 762 982 1451 2151 2900 3932
212 546 767 984 I486 2153 2945 3937
213 555 773 994 1505 2168 3019 3944
222 557 775 996 1506 2170 3051 3988
225 564 776 997 1535 2193 3079 3996
233 565 777 1000 1536 2210 3098 4001
237 577 778 1005 1541 2211 3099 4012
252 578 782 1010 1556 2235 3102 4017
257 579 790 1016 1600 2242 3105 4026
266 582 791 1018 1621 2310 3114 4038
267 588 796 1019 1624 2320 3120 4045
273 590 798 1023 1626 2321 3159 4046
274 594 802 1037 1630 2335 3173 4071
280 595 803 1039 1650 2347 3192 4075
281 598 805 1054 1654 2382 3201 4123
284 619 809 1058 1658 2385 3257 4174
288 622 811 1066 1669 2390 3259 4193
291 623 824 1075 1674 2424 3270 4194
293 624 830 1078 1681 2432 3271 4314
298 635 839 1081 1694 2442 3291 4341
314 638 843 1085 1696 2443 3300 4367
323 649 849 1086 1732 2444 3381 4392
333 654 856 1110 1740 2469 3388 4434

Nr. Nr. I Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. j Nr.

Prowincyalny Bank akcyjny Wielkiego Xi§stwa Poznańskiego.
Na zasadzie §. 6. Statutu wzywamy niniejszem Akcyonaryuszy, aby drugą wypłatę

i.% p ro c e n to w ą ,  a zatem sied m d zies ią t i p ię ć  T a la ró w  p r u ­
sk im  ku ran tem  za  k a żd ą  a k c y ę ,

w dniach od jfe f . do MS. Lipca r. b. włącznie; Kommissyi z naszego grona wybranej, a składającej się 
z Panów F. Bielcfelda,  L. An n u s s a  i S. Jaf fego,  przed południem od 10. do 12. godziny, w lokalu 
handlowym Radcy handlowego Bielefe lda ,  pod Nr. 44. w rogu Rynku i ulicy Butelskiej, pod uni- 
knieniem kary konwencyonalnej w piątej części wypisanej raty, bezzwłocznie złożyli.

Dla ułatwienia wygotowań arkusze kwitę z dwoma równobrzmiącemi wykazami numerów skła­
dane być winny. Poznań, dnia 9. Czerwca 1857.

Rada zawiadowcza Prowincyalnego Banku akcyjnego W. X. Poznańskiego.
Bielefeld.

Skład prawdziwych Amerykańskich surdutów od deszczu
od 5 Talarów począwszy poleca

Handel sukna i garderoby dla mężczyzn
m&Mhńbu Muniorowiexu,

W ilhelm owska ulica Nr. 10., obok komenderującego Jenerała.

OTTO WITTIG
dawniej

F .  M. F ischer z B erlina
ma swój skład w czasie wys'cigów konnych w Po­
znaniu w lokalu Pana Gust. jŁd. iSc/lle/t) 
przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 13. pomiędzy 
Król. Bankiem i Bazarem, wyrobów różnych angiel­
skich do jeżdżenia konno lub pojazdem, angielskie 
i amerykańskie tuźurki gumowe i t. d., rzędy na 
konie i biczyki.

4438
4440
4445
4450
4458
4466

4478
4488
4489

4495
4499
4500

4541
4544
4549
4565
4578
4587
4589
4618
4629
4631
4639
4674
4694
4705

4736
4747
4770
4810
4841

4847
4860
4889
4900
4909
4917
4918 
4932

4936
4943
4954
4996
5070
5130
5145
5178
5187
5193
5244
5249
5256
5273

5323
5354
5389
5436
5492
5536
5578
5585
5591
5620
5624
5644
5649
5651

5665
5685
5691
5714
5732
5774
5808
5809 
5838
5845
5846 
5848 
5857 
5875

5914
5920
5946
5983
5985
6006
6008
6010
6013
6015
6022
6028
6029
6030

6031
6033
6037
6040
6055
6058
6065
6086
6087
6097
6100

B. WYKAZ
dawniej już wylosowanych i od 2 łat zaległych li­
stów rentowych poznańskich a mianowicie z zapa­

dłych terminów:
z dnia 1. Kwietnia  1852.

Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 245;
z dnia 1. P a ź d z i e r n i k a  1852.

Litt. C. po 100 Tal.: Nr. 1545; Litt E. po 10 Tal.: 
Nr. 270. 938;

z dnia 1. Kwietni a  1853.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 1708; Litt. D. po 25 

Tal.: Nr. 1228;
z dnia 1. Paźdz i e rn i ka  1853.

Litt. B. po 500 Tal.: Nr. 534; Litt. C. po 100 Tal.: 
Nr. 512; Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 493. 669; 

z dni a  1. Kwietnia  1854.
Litt. C. po 100 Tal.: Nr. 1587; Litt. D. po 25 Tal.: 

Nr. 132; Litt. E. po 10 Tal: Nr. 172. 1587.1625; 
z dnia 1. Paźdz i e rn i ka  1854.

Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 1702; Litt. B. po 500 
Tal.: Nr. 1659; Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 456; 
Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1706. 1917; 

z dni a  1. Kwi e t n i a  1855.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 870. 5395; Litt. B. po 

500 Tal.: Nr. 669. 1078: Litt. C. po 100 Tal.: 
Nr. 735. 1308; Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 453. 
1971. 2841. 3290; Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1401. 
4939.

W środę 1. Lipca będzie wielki Jesiotr 
>rąbany i na funty sprzedany na Rynku 
rybackim u

iVo M a l c z e w s k i e g o ^  majstra rybackiego.

M ięknę, d o jrza le  trześn ie  sprze­
dają się przy Królewskiej ulicy Nr. 11. w ogrodzie 
przedtem W o y d e y o .

IMelikalne an g ie lsk ie  ś led zie
M atjes  poleca pojedynczo i kopami po nader 
umiarkowanych cenach

I z y d o r  B u sc h ,  plac Wilhelraowski 16 

Knrs giełdy berlińskiej.

OSTRZEŻENIE.
Wieś Ordzill, położona w powiecie P i e s ze -  

wskim, jest wystawiona na sprzedaż z wolnej ręki 
przez męża mego; tych, którzyby ją  nabyć chcieli 
ostrzegam: źejestem w procesie rozwodowym i ma­
jątkowym, i już zastrzeżenie o tem do hypoteki
zrobiłam. W a lery  a  Sm ęlkow ska.

Kucharz n ieżo n a ty <t gający Się nieco na 
ogrodownictwie, znajdzie niebawnie miejsce w 
Itow en cin ie  pod Swarzędzem,

Dnia 29. Czerwca 1857.
Sto-
/ct.

Na pr.
papie­
rami.

kurant
gutuwi-

zną.
Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 99 J

dito z roku 1850. . . . i i — 99}
dito z roku 1852. . . . i i — 99}
dito z roku 1853. . . . 4 — 931
dito z roku 1854. . . . 41 — 99}

Obligi długu skarbowego . ................ 3* —• 83*
dito premiów handlu morskiego . . -- — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3} — 83}
dito miasta B erlina ................ . . • ot 994 —
dito dito ................ • • 3 5 — —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 2*
86 —

dito Prus Wschodnich. . . 3 j — 86
dito Pomorskie . . . . . . . 31 861 —

dito W . X. Poznańskiego . 4 — 99}
dito W . X. Pozn. (nowe) . 31 — 86
dito S z ląsk ie ...................... 31 86f —
dito Prus zachodnich. . . . 31 — 81}

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 — 90}
Louisdory................................ • • • •
Akcye kolei źelazn.Stąrogr. Poznansk. r

110
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Stan Termometru i  Barometru, ora% kierunek wiatru 
w P o  %n an  iu .

Dzień. Stan termometru Stan
barometru. Wiatr.

najniższy 1naiwyz.
22. Czerwc.
23. •
24. •
25. »
26. »
27. -
28. •

+  6, 6 8 
+  7 , 5 “ 
+  1 0 ,0 °  
-f- 9 , 8 °  
+  6 , 0 °  
+  9 , 0 8 
+  1 0 ,0»

+  1 2 ,0 “ 
+  15,0* 
+  15,5* 
+  16.2" 
+  1 9 ,4 “ 
+ 2 2 .7 *  
+  21,8*

27" 9, 4 " 
27" 8, 6'" 
27" 9, 2 '" 
28" 1, 0‘" 
28" 2, 7'" 
27" 11, 0 '" 
27" 8, 5'"

Póin, zach. 
Półn. zach. 
Póła. wsch. 
Półn. wsch. 
Pótn. zach. 
Półn. zach. 
Półn. zach.


